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S C E N Ą  VIII.

J a g o ,  O t e l l o .

_______

P a t r z ,  on  nadchodzi.  J lak  ni M a n d rag o ra ,* )  
Ani napoje  senne  całej ziemi 
Do oczu  tw o ich  s łodkich  snów m e w ru c ą  
Któreś miał wczora .

Ha, mnie n iew ierna!
Co. gen e ra le?  niemyśl Więcej o tein.
P re cz !  p recz !  t \ ś  se rce  nie  ujął w  to r tu ry .  
P rzysięgam  lepiej, w ie le  l iydź zw iedz ionym  
Niż w iedzieć  o te in mało.

.1. i, Co, mój w o d z u ?
Ot C.zułżem rozkosze  u k ra d z io n e  p rzez  n ią?

Jam  ich n iew idzja ł ,  n iem yśla łem  o n ich ;  
Spałem  s p o k o jn y ,  by łem  w esó ł ,  Kassia 
Ca łunkow  na  jej  us tach  nieznalazlem.
Komu sk radz ionych  n ie p o t rz e b a  sk a rb ó w  
Niemów m u  o n ich ,  a  nie je s t  skradziony.

J Z bo leśc ią  s łuc ham  słów twoich ' mój w odzu. 
Ot. B yłbym  szczęś liw y  gdyby  obóz cały,

Cały, kosz to w a ł  słodkiego jej ciała 
G dybym  niewiedział o tern. I .eez ,  o! te raz  
S po k o jn a  myśli  na  wieki bądź  zd row a!
W ojsk  p ływające  p ió ra ,  g roźna  wojno 
Dla k tóre j  du m a  cnotą, bądźcie  zd ro w e!  
Bądźcie mi z d r o w e  r żące  m e  rumaki,
I głośna t r ą b k o  i ry ce r sk ie  "bębny,
Ostra p iszczałko ,  k ró lew sk ie  sz tandary ,

*) M andragora  w łaściwie p o  po lsku  p o k rz y k  . o k tó re j  tyle 
cu d o w n y c h  ro zpow iadano  r z e c z y ,  w  opinii  s ta ro ż y tn y c h  
m iędzy  tysiącznymi w łasnościam i,  miała także  własności 
opium. , f
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Chwało ,  p r z e p y c h u ,  cala du m o  w o j n y !
I wy, o d z i a ł a , k tó ry c h  groźne  gardła  ' 
Nieśmiertelnego* Jow isza głos s t raszny  
Naśladowały ,  byw ajc ie  mi z d r o w e '
Otella p race  p r z e s z ły  już  n a  wieki!
Bydźżfc to może,  mój panie, mój w o d z u ?
Pod lezę ,  myśl  że b y ś  dow iód ł  jej  niewiary!
Myśl żebyś  dow ió d ł ,  naocznie  mi dowiódł,  

(ch w y ta jąc  go)
Lub klnę się na  mą n ieśm ier te lną  dusze.
B yłoby lepiej p se m  ci się u ro d z ić
Jak  sp o tk a ć  m a ję  w śc iek ło ść  ro zbudzoną .
Czy aż do tego przysz ło  ?

Pokaż  mi to,
Albo przyna jm nie j  lak mi tego  dow iedz  
By niezostało  dz iu rk i ,  szpark i  jednej  
Dla w ą tp l iw o ś c i ; lub b iada ci ,  biada!
S zlachetny  pan ie  —

Jeżli j ą  po tw arzasz .
Jeźli mnie m ęczy s z ,  p rz e s ta ń  się już m odlić ;  
Grozę  do g ro z y  p r z y rz u c a j ,  tw e  zb rodn ie  
Niech ziemi t r w o g ę ,  n ie b u  łzy  wycisną, 
llo do twojego po tęp ien ia  więcej  
Nic juz  niedodasz .

O , ra tu j  mnie B o ż e !
Jes tżeś  cz łow iek iem ?  maszli zm y s ły ,  d u sz ę ?  
W o d z u ,  Bóg z tobą.  Odbierz  g odność  moję. 
Głupcze ,  co w  zb ro d n ią  uczc iw ość  tw ą  zmieniasz!  
P o tw o rn y  św iecie!  pam ię ta j ,  pamiętaj,
Ze n iebezp ieczn ie  uczciw ą iść d r o g ą !
Od dzisiaj, w o d z u ,  dzięki twej nauce.
Nieznani p rzyjació ł;  sk o ro  miłość rodz i  
Takie  owoce.

Czekaj. Może jes te ś  
Uczciwym człekiem —

W in ienem  bydż  m ą d r y m : 
Uczciwe g łupstw o t rac i  swój za robek  
Nu n iebo ,  m yślę  że  ona  j e s t  czysta,
1 z n o w u  myślę  że  nie je s t ;  raz  m yś lę  
Żeś j e s t  uc z c iw y m ,  z n o w u  żeś nim niejest 
D ow iedź  mi tego.  Imię jej lak świeże 
Jak  twarz  Diany,  te raz  jes t  tak czarne  
Jako tw a rz  moja. Jeżeli  są stryczki,
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Noże, trucizna, ogień, wód głębiny,
Niescierpię tego. Gdybym miał dowody!

J. Postrzegam panie namiętność cię toczy,
Żałuję teraz że ją rozbudziłem.
Chciałbyś dowodów?

Ot. Chciałbym? mieć je muszę.
I możesz. Ale jakże je otrzymać?
Chceszli bydż widzem i oczy roztwierać 
Kiedy ją Kassio —

Ot. Śmierć i potępienie!
Oh!

J. Trochę trudno widzieć ich w postawie.
Wtrąć ich do piekła jeżeli ich kiedy 
Inne jak własne zobaczą żrzenice.
W ięc dobrze, dobrze, gdzież szukać dowodów? 
Niepodobieństwo żebyś to mógł widzieć 
Chociażby byli jak małpy gorący,
Żywi jak kozły, lubieżni jak wilki,
Głupi, wszeteczni jak prostak pijany.
Ale, powtarzam, gdy okoliczności 
W iodące prostą ku prawdy drzwiom drogą, 
Dosyć ci będą, te możemy znaleść.

Ot. Daj mi żyjący dowód jej niewiary.
J. Nowa powinność niojest mi do smaku;

Ale wtę sprawę raz już uwikłany 
Przez moję przyjaźń i głupią uczciwość,
Muszę iść dalej. Przed kilkoma dniami 
Kassio noc spędził w  jednóm ze mną łóżku,
Ja, przez ból zębów, oka niezmrużyłem. —
Są pewni ludzie niespokojnój duszy,
Co przez sen czasem o sprawach swych mruczą 
Takim jest Kassio w  tej nocy słyszałem  
Jak przez sen mówił: „Słodka Desdemono, 
Bądźmy ostrożni, tajmy naszę miłość!11 
Potem dłoń moję uchwycił, ściskał mówiąc: 
„Słodkie stworzenie!" Potem mnie całował 
Jakby chciał wyrwać z korzeniem calunki 
Na moich ustach rosnące; założył 
Nogę na nogę, wzdychał i całował 
Mówiąc: „przeklęty los ten który ciebie 
Dał Murzynowi."

Ot. Okropnie, okropnie!
J. L.ecz to sen tylko.
Ot Sen który oznacza

Czyn dokonany. Chociaż to sen tylko,
Silny jak domysł, 

j. A może dopomódz
Poprzeć dowody któro podejrzenia 
Słabo stwierdzają.

Ot. Poszarpię ją w części.
J. Lecz bądź roztropny; niewidzimy czynu;

Może bydż jeszcze niewinną. — Lecz powiedz 
Czyś kiedy w  ręku żony twej niewidzial 
Chustki na którćj szyte są poziomki?

Ot Ta chustka była pierwszym moim darem.
■I. O, niewiedziałem. Lecz podobną chustką,

(A jestem pewny że była twój żony)
Widziałem, Kassio pot ocierał z czoła 

Ot. Jeźli ta chustka —

J. Czy ta, albo nic ta,
Chustka jćj była i przeciw nićj świadczy.

Ot. Bógdaj niewolnik miał w piersiach żyć tysiąc!
Jedno jest mało, mało dla mej zemsty.
Widzę że wszystko prawda. — Patrzej, Jago.
Miłość mą tkliwą tak zwracam do nieba —
I już jej niema. —
Z podziemnych pieczar powstań czarna zemsto. 
Miłości, ustąp korony i tronu 
W mcm sercu ustąp wściekłej nienawiści',
Wezdmiej się piersi, bo jesteś ciężarna 
Padalców żądłem.

.1. Uspokój się wodzu.
Ot. O. krwi, krwi, krwi chcę —
J. Cierpliwość powtarzam,

Twoja myśl jeszcze przemienić się może.
Ot. 0 ,  nigdy, Jago. Jak Pontyjskie morze

Którego pchnięte lodowate wody  
Nigdy nieczują odstępnego biegu,
Do Ilellespontu wiecznym płyną pędem.
Tak myśl ma krwawa kroku nieodwróci.
Nigdy do cichej miłości niespłynie,
Póki jej straszna zemsta niepochłonie — (klęka) 
Teraz przez niebo to jasne nad głową,
Pomny świętości wykonanych ślubów,
Teraz przysięgam —

J. Wstrzymaj się na chwilę, (klękaj
Bądźcie mi świadkiem wy światła niebieskie!
I w y  żywioty świat ten ściskające!
Bądźcie świadkami, gdy Jago poświęca 
Swój dowcip, serce, ramion swoich silę. 
Pokrzywdzonego Otella usłudze.
Niechaj wydaje najkrwawsze rozkazy,
Sumienie moje zgryzoty nieznajdzie 
Aby mnie wstrzymać.

Ot. Miłość twą przymuję
Nie czczą podzięką, ale chętnem sercem.
A w wykonaniu przewłoki niebędzie.
Powiedz mi, Jago, nim dzień trzeci minie:
Kassio nieżyje.

.1. Przyjaciel mój umarł.
Umarł z twój woli. Lecz niech ona żyje.

Ot. O, z nierządnicą do piekła! do piekła!
Pójdź ze mną Jago; musimy wynaleść 
Śmierć jaką nagłą dla pięknego czarta. —
A teraz jesteś moim Namiestnikiem.

J. W odzu, na zawsze jestem twoim sługą.
Londyn 1840. J. Ulrych

(D alszy ciąg tcyjątkóic nastąpi.')

Alpejski Łowiec. (A lp en ja g er . )  
( z  Schillera.)

Nie chcesz dłużej paść baranka? 
Baranek dobry, łaskawy,
Żywi się kwieciem murawy 
Nad potokiem od poranka.
Matko! matkoI puść twe dzićcię 
Łowić zwierza na gór szczycie. —



W esolemi rogu dźwięki 
Niechcesz więcej zwabiać stada ?
Mile brzm ią leśne piosenki,
W tórzy im dzwonków gromada. 
..Matko! m atko! puść tw e dziecie 
Bujać po dzikich gór szczycie." —

Chcesz porzucić lube kwiecie 
W miłej ogródka dziedzinie,
Tam ich nieznajdziesz me dziecię, 
Tam p usto , w dzikiej wyżynie. 
„Niechaj kwitną m atko droga,
V ja pójdę w imię Boga!"

Chłopiec rzucił próg  dom ow y, 
C oraz d a le j, śm ielej goni,
Za lubem i oślep  łow y  
Pośród ciemnej gór ustroni.
A p rz e d  n im  z w ia trem  um yka, 
Zalękniona koza dzika.

W spina się lekkiemi skoki 
Na nagie urw iska skały, 
ltozdół przepaści głęboki 
Przesunęła lotem  strzały.
I.ecz zaciekły za nią goni.
A łuk zgubny niesie w dłoni.

Na najw yższy szczyt wiszaru 
W  biegła, zwisła na wyżynie,
Gdzie najstrom sze skały jaru 
Kędy ścieżki ślad już  ginie.
Pod nią strom a głębia leży,
Za nią dziki łowiec bieży.

W  niemem boleści spojrzeniu 
Błaga okrutnego męża, —
Napróżno, — bo w oka mknieniu 
Silny ku niej łuk w ytęża —
Znagła wystąpił ze skały 
Opiekun gór posiwiały. —

I boskiej potęgą ręki 
T r w o ż n ą  zasłania zw ierzynę: 
„W olnoż ci m ordy i jęki 
„W m oją, rzek ł, wnosić dziedzinę? 
„Za stadv niegoń mojemi,
„Dla wszystkich dość jest lej zic.mi.“

Kraków 1840.
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JLiteratura krajowa.

„List Cypryana Godebskiego Poruczmka^Legii .2 
Polskiej, do Obywatela Kniaziewicza Ge­

nerała Brygady Polskiej.41 
(Z papierów  pozostałych Gen Kosińskiego.) 

W o l n o ś ć . M i ł o ś ć  O j c z y z n y .  J R ó tc n o ś ć .

Obywatelu Generale l
Rozkazałeś mi Obywatelu G enerale, abvnt Ci 

wiernie opisał szczeguly oblężeniu naszego w  Man­
tuy —  Nigdybym się nie odważył na ten obraz, 
gdybym nie był przekonany, że nie żądasz w  nim 
więcej, jak tylko, wiernego rzeczy oddania. —  Chcąc 
odpowiedzieć ufności Twojej Generale, wstrzymałem 
się z nim dotąd, oczekując na potrzebne notaty, z któ­
rych ledwo cząstka rąk  moich doszła. —  Przeczy­
tawszy com napisał, chciałem moją pracę poświęcić 
ogniowi; lecz przypomniałem Twój rozkaz. —  Nie 
badam twych przyczyn —• szanuję je i posłuszny Ci 
jestem. —

Pam iętnik oblężenia M antuy.

Po akcyi d. 16. Germinal pod W eroną pam ię­
tnej błędami Scherera, męstwem żołnierza republi­
kańskiego . bolesnej dla nas przez stratę walecznych 
współ-braci naszych, a między niemi nieodżałowanego 
Gen. Rymkiewicza, Dywizve k o m m e n d e r o w a n e przez 
Gen. Moreau cofnęły się do Roverbello a) i tam złączone 
z sobą w  miejscu przez naturę do obrony zdolnym, 
wstrzymały krok nagle postępującego nieprzyjaciela za 
nami. —  Transport bagażów i rannych stanął w Mantuy 
d. 17. Dzień 18. i 19. kazały się spodziewać ba- 
talij nad rzeką Mincio, która miała los decydować 
tej twierdzy. Dnia 20. Armia się cofa bezczynnie 
za Mincio. —  Główna kw atera przeniesiona do Ro- 
solojó) a Mantua samej sobie oddaną zostaje. —

Był to moment powszechnej w  tern mieście ro- 
spaczy i otwartego szemrania —  nikt nie chciał do­
wierzać wałom i niedostępnym miejscom tej twierdzy 
—  każdy się wynosił —  wszystko było w  zamie­
szaniu i trw odze —  General Rymkiewicz w śród cię­
żkiej rany uniesiony z bojowiska do Mantuy, z po­
rady lekarzy dla odmiany złego powietrza w  tym

a)  Roverbello — miasteczko nad Mincjo — m arsz jeden od 
Mantuy — wielka m oc kanałów i rowów , mocn<m czynią po ło ­
żenie jego. —

b)  Miasteczko male na trakcie do Milanu, o jeden marsz od 
Mantuy. —
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sianie m usiał w ytrzym ać podróż do Milami, i tam  ży- |
cie zakończył, pełne  chw ały  i szacunku  sw oich w sp ó ł­
braci. —

Garnizon Mantuy do 10 ,000  pow iększonym  zo­
s t a j e  —  sk ładał sin on z F ran cu zó w , Cisalpinów 
S z w a j c a r ó w ,  Piem ontów , Artyleryi i legii Polskiej — ta 
osta tn ia  m iędzy 2  1 i 2 2 germ inal w e s z ł a  do m iasta. 
G enerał W ielhorski czyni swój k rok do S chere ra  p rze ­
kładając m u położenie Polaków  w zględem  11 zad u Au 
stryack iego , i p ro sząc  g o , aby ty c h , którzy przyśli 
walczyć i um rzeć na p la c u , nie pow ierzał losow i 
Fortecy —  Adjutant W ojda w ysłany  z listem , zastał 
S ehcrcra w  Bosolo i p o w ró c ił, nie w skóraw szy  nic 
w ięcej n ad  ten grzeczny kom plem ent, żc Polacy p rze ­
znaczeni do obrony tak w ażnego p unk tu  dla llzeczplt., 
now y odbiera ją  dow ód ufności. —

Nakoniec kom m unikacya z Arm ią u sta je , i Man­
tuy zaczyna się blokada. —  Foissac-Latour p rzez 
początkow e dyspozycye swoje zyskuje pow szechną opi­
nią w ybornego kom m endanta t  orlecy. —  Borton 
Szef Artyleryi z Szefem Inżynierów  całą sw ą sztukę 
i p race  garnizonów , wysilają na ogrom ne w zm ocnie­
nie P rzedm ieścia St. G eorge, inne zaś w ew nętrzne  
i zew n ętrzn e  Fortytikacye będ ąc  m iane za niedobyte, 
zupełn ie zan iedbane zostają. —  Z tych liczby były 
Forty lik eye Pradelli, k tóre nieprzyjaciel um yślnie z p o ­
czątku zdaw ał się oszczędzać, aby oblężeńców  w  ich 
m niem aniu u trzym ał; a gdy potem  z tej strony za ­
czął roboty  sw oje, poczytano to za  fortel, i tym  b a r ­
dziej w zm acniano St. George. —

A rtylcrya Polska najważniejsze obejmuje miejsce.
Jakubow ski Major z Milerem, K apitanem  Horno- 

w skim  i łlauke  Porucznikam i ma pow ierzone St. 
George —  Szef A xam ilow ski z K apitanem  Falko 
w skim  obejmuje Isle de The kom m enda jego jednem  
skrzydłem  o P ra d e llę , drugim  przypiera o Milorctto. 
Redell i Czechow ski kapitan i rob ią s łu żb ę  w ew n ę­
trzną w  mieście. —  Legia Polska do połow y praw ie 
zm niejszona, najcięższe w ytrzym uje prace —  Roboty 
St. George po kilka se t na dzień b ra ły  ludz i, a re ­
sz ta codzienną prawne w  garnizonie pełn iła  służbę. — ■ 

D ębow ski Szef Batt. Igo będ ąc  m ianow any na 
p lacu  p o d  W eroną Szefem Legii po postąp ien iu  tam że 
Rym kiewicza na stopień G enerała Brygady, żąda jej 
kom m endy. —

• Kosiński S z e f  en seconde, w idząc że mu for­
tuna w ytrąciła  z rąk  aw ans pow raca do sw ych 
daw nych pretensy i G enerała A djutanta.c)—  Gen. W ielhór-

c )  Kosiński mial patent od (jenerała Dąbrowskiego na G e-

ski b ie rze  środek  zgody, i obydw óch ogłasza w  Le­
gii stosow nie do ich żądania —  ko rpus p rzeciw  
obydw om  szem rać poczyna, —  Kosiński ocucił 
zdaw niałą  Legii k u  niem u n ienaw iść , a drugiem u, 
zarzucając iż korzystał z sław y i s tra ty  Rymkiewicza, 
potrafił siebie zręczn ie za następcę jego w  Legii po ­
staw ić , i że w  podan iu  Officerów  do aw a n su  nie 
zachow ał słuszności. —  P ierw szy za rzu t w zględem  Dy­
bow skiego, satn p rzez  się u p ad a  —  co do drugiego wy ­
znać trz e b a , że Kap. K ró lik iew icz, mimo swojej w a r ­
tości, b iorąc rangę Majora po L ipnickiem , w ziął ją  
p rze d  K apitanem  B ogusław skim , k tórem u ta, i z sta r 
szeństw a i z zasług  należała. —  Co się tyczy P o­
ruczn ika Zeferyna, len  akcyą pod  W eroną zgładzi! 
zarzu t czsniony m u pod  Legnago, i za który by 1 s ą ­
dzony pod  Isola della Scala </} —  Nominacya Reinhol­
da i M odzelewskiego nic do zarzucenia nie miała. —

( C iq g  d a l s z y  n a s tą p i . )

Kilka słów » uprzywilejowaniu mia­
sta Krakowa, i stanie mie­
szczan we względzie politycz­
nym.

( Dokończenie. )

W szakże mimo tak  uroczystą z strony samegoż 
narodu  sankcyą tej ważnej dla oby w ateli k rakow skich  
p rerogatyw y , szlachta pogardzająca dum nie stanem  
miejskim i p racu jąca ciągle nad  jego poniżeniem , trzy ­
m ała ich niejako o podał od  należących im miejsc 
i zaszczytów . Stosow nie tu  przytoczyć dobitny z owych 
czasów  choć obelżywy d la m ieszczan obraz ich r e ­
prezentacja. Plebeji nie mają żadney w rzeczyp. 
wolności. Proszono ra z  osia nu wesele; osiel

nerala-A djutanta — było to potem  okazyą tysiącznych między 
niemi sporów  — nakoniec Kosiński dla spokojności złożył go 
w  ręku  Rymkiewicza; p rzesta ł na stopniu Szefa Legii en seconde.

d) D. 6. Germinal pod Legnago Kapitan C h ą r o s z c w s k i , Po­
rucznik Zeferyn i Cybulski Podporucznik , wszyscy 3 z Bat. Igo 
byli kom m enderow ani en  tiraill i w rejteradzie rozm inęli się 
z żołnierzem. — Zeferyn pow rócił dnia drugiego do obozu 
a Choroszewski i Cybulski nie oparli się, aż w  Mantuy. Pod 
Isola della Seata, wyznaczono na nich Kommissyą. Choro­
szewski i Zeferyn w  ścisły pośli a resz t do dalszych rozkazów. — 
Cybulski z grona Officerów w yjęty miał zostaw ać, póki chwa­
lebną akcyą nie zarobi na pow rót. — D. 16. pod W eroną Zeferin 

i zatarł swój b łąd , i awansował na Kapitana. — Choroszewski J  w padł w  zarzut nowy, a Cybulski został w tej samej pozycyi. —



sic d ziw ow ał temu y  o s tr zy ł  sobie zęby na one 
zaproszoną  s traw ę: ale gdy p r zy sz ło  do zawodu  
oneyo w esela , osiowi do kuchnie kazano drw a , 
i  wodę nosić. T akże też  u nas z  niektórych m iast 
je ż d ż ą  na sejm . ale siedzą  z  da leka , gotowego 
słuchając, co każą  domu czyn ić  —  P raw a y  wol­
ności nie w a żą  nic

W  przywileju około unii na sejmie Lubelskim
r. I o 09. wymienieni są jeszcze między posłami ziem-
skiemi rajcy miasta Krakowa: Wojciech Saxon, j. K. 
Mci pliizyk, i Erasmus Eychler.

Pólern u s u n i ę t o  mieszczan od tak ważnych praw 
przez wygórowaną w ładzę jednego stanu, który sobie, 
w yłącznie, wszystkie praw a podgarnął. Utraciło m. 
Krakowa, z innomi uprzywilejowanemi miastami wpływ 
do praw odaw stw a —  pozostało jedynie przy konfe­
d erac jach , elekcyach i p rzy  paktach konwentach.
1 tak na sejmie elekcyjnym r. 1576. i na akcie koro- 
nacyj Stefana Batorege potrzebną była obecność po­
słów miejskich. W r. 1632. na paktach W ładysława 
IV. podpisani są posłowie: Andrzej Bełza, Andrzy Węg­
rzynowicz, rajcy Krakowscy; Andrzej Cioski, Syndyk m. 
Krakowa. Akt konfederacyj W arszawskiej po śmierci 
W ładysława IV. d. 16. Lipca 1618. spisany, zastrzega 
w przódy , aby miasta roszczące sobie prawo do ucze­
stnictwa w w yborze nowego króla, wykazały to p ra ­
w o, inaczej nie mają być przypuszczone do elekcyi. •—■ 
\ a  paktach konwentach Jana Kazimierza podpisani są: 
Philip Huttini, Andreas Cieski, rajcy krakowscy; 
Adam Cieszkowie Syndyk Krak. imieniem miasta Krakowa. 
Na suffragiach na tegoż kró la , podobnie wraz z posłami 
innych miast podpisani są wzwyż rzeczeni posłowie m. 
Krakowa. Konfederacva Warsz. r. 1668. d. o. Listopa­
da po złożeniu korony przez Jana Kazimierza zawiąza­
na, odwołując się do uchw ały z r. 1586. przyznaje 
obywatelom m. Krakowa praw o głosowania na zjazdach 
szlachty, i przypuszcza ich do swmgo zw iązku,*) a to 
za wielorakie dla rzeczypospolitej przysługi, mianowi­
cie zaś za tę gorliwość, jaką okazało miasto w  czasach 
ostatnich, utrzymując przez lat trzy swojm kosztem 
załogę potrzebną do zabezpieczenia stolicy. Jakoż 
w r. 1669. na sejmie elekcyi i na paktach Konwentach, 
r. 1670. przy potw ierdzeniu praw  na sejmie przez 
Michała króla, na aktach konfederacyi r. 1674. 1696.

*) Seb. Petryey : przydat. do ks. VI. Polit. Aryst, (ed. 1605) 
k. 1G3.

‘ ') Eandem Civitatem ad modermm i vinculum  et C onfedera- 
iionem  libenter recipim us.

gdzie zastrzegano miastom służące im prerogatyw y,*) 
i na podobnychże aktach w leciech następnych, pod­
pisani są wszędzie posłowie m. Krakowa. Wreszcie 
na sejmie electionis Stanisława Augusta, na suffragi­
ach na tegóż króla i na paktach Królewskich, znajdu­
ją się podpisy takichże posłów : Soldani, Eques Aura 
tu s, Consul et Legatus Givjt. Crac., Jozeph. Cajet. Wat- 
kowski Consul et Legatus Urbis Crac.;, A. Orłowski 
Sekretarz i Syndyk tegóż miasta.

VII. Od r. 1336. w  którym miasto Kraków z szczodro­
bliwości Kazimierza W. uzyskało przywilej de non 
erocandis negae judicandis Civibus Crac. in  jure  guo- 
cungne terrestri, liczne późniejszych Królów przywile­
je w miarę okoliczności i potrzeby zapewniały miesz­
czanom to prawo. Jakoż przyw ile j 11 ład. J a g ie łły  wyd. 
w Krakowie w Poniedziałek po oktawie W niebowzię­
cia A. M. P. r. 1399. rozporządza.* M ieszczanie Krako­
wscy przed Wójtem i Ław nikam i, W ójt i Ławnicy  
przed Rajcami staw ać są obowiązani; Rajcy za ś  tylko  
przed  samym królem na zam ku  krakowskim  odpowia­
dać będą; i żaden z  nich poza obręb miasta w zyw a­
nym  ani powoływanym  być nie może, a jeśliby pocią­
gany nie staw ił się , żadnej z a  niestawiennictwo ule­
gać nie będzie karze.

Potw ierdził to postanowienie przyw ile j W łady­
sław a Jagiell. iryd. w Krakowie w Poniedziałek po Nie­
dzieli Ramispalm arum  r. 1440. (Cives ad extraneum 
jus et caplivitatem ne trahantur), i następnie p rzy ­
wilej tegoż Króla wyd. w  Rudzie we środę po Zielo­
nych S S  którym podróżujących Kupców Krakowsk. po- 
ruczają opiece i obronie wszystkich urzędów  Krajo­
w ych, zakazuje, aby nie ważono się tychże mieszczan 
nigdzie po drogach przytrzym owaći do obcych przyw oły­
wać sądów. Podobnie Kazimierz Jagiell. r. 1450. wzbro­
nił wojewodom sądzić obywateli i mieszkańców m. Kra 
kowa.

Użyli lego praw a mieszczanie Krakowscy w r. 1462. 
jak pokazują akta radzieckie i wydarzenie pod tymże 
rokiem **) — gdy odwołując się do właściwej sobie 
juryzdykcyi, na zjeździe w' Nowem mieście stanąć do 
spraw y nie chcieli.

Potwierdził nakoniec miastu tę prerogatyw ę w ca 
lej rościągłości Alexander król przywilejem  wyd. na  
zjeździe Piotrkowskim w piątek po S. W alentym r. 1504.

Zygmunt I. Król, Dekretem m iędzy Rajcy a Po­
spólstwem m. K rakow a, icyd. w  Krakowie w  dzień S. 
Ł ukasza  Ewang. r. 1521. zastrzega (w Art. XXIX):

*) Salvis juribus Civitatum.
**) Bunt p ospólstw a — zabicie Tenczyńskiego.
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S ie  pozw alam y daw ać K om issye naprzeciw ko tym że  
m ieszczanom  K rakow sk im , którym by się p rze to  praw a  
ich za io ik łane i zepsów an e hyc z d a ły ,  chybaby z  ia -  
kow y dowodny sp ra w y  abo potrzeby. Rok. 1524. na 
wyniesioną skargę mieszczan Krakowskjch, że Komrnis- 
sa rze  kró lew scy  wielu obywateli w b re w  ich prawmm 
i przyw ile jów  w yw ołują poza obręb  juryzdykcyi miej­
skiej ; o rzek ł podobnież tenże Król Zygmunt I. D ekre­
tem w yd . to Krakotcie w e C zw artek  p rze d  S iedzielą  
L actare r. 1524., iż nie dozwoli żadnych więcej Kommis- 
syj p rzeciw  mieszkańcom m. K rakow a, chyba z jakiej 
ważnej i koniecznej przyczyny. Gdy pow tórn ie  w  r. 
1563. za panow ania Zygmunta A ugusta rajcy m. Kra­
kow a wysłani od magistratu  i ludu  Krak. na zjazd 
wolny Piotrkowski w  spraw ie  Rzeczypospolitej, uża­
lali się imieniem mieszczan, że jakkolw iek  w ed łu g  przy­
wilejów swoich tylko na zamku Krakowskim sądzeni 
być powinni,  przecież niezwykłym sposobem do sądów 
i urzędów' obcych, tak ziemskich i g rodow ych jako 
leż w oiewódzkich pociągani bywają: Dekretem w yd. na  
tym że z ja ź d z ie  w  P iotrkow ie to P oniedziałek po S ie­
dzieli ś>odoposlnej r. 1563. nakazał król limitę sp raw  
t a k o w y c h , zw racając  je  do sądu  sw ego  Królewskiego, 
a to pod  nieważnością w y r o k ó w , gdyby gdziekolwiek 
zapadły. Przekonawszy się wrszakże, iż niektórzy 
z mieszczan Krakowskich, mimo nadane ustawy i p rz y ­
w ile je ,  zuchwale następując na urząd i w ładzę miej­
sk ą ,  rajców miasta w yzyw ali do sądu Królewskiego; 
p rzyw ile jem  w yd. m. W a rsza w ie  dnia  3. P aździern i­
ka  1566. r. nada ł  burm istrzowi i rajcom w ład z ę  k ara­
nia takich mieszczan chłostą lub pieniężną w iną —  
zostawując przecież stronie czującej się być uciążoną 
wyrokiem takiego sądu, wolność odwołania się do króla. 
Przywilejem rzeczonym zniósł zarazem  wszelkie w y łą ­
czenia z pod  w ładzy  magistratu,*) i zachował je  je d y ­
nie dla rzemieślników używanych do zamku k ró lew ­
skiego, albo do budow ania  sta tków  wojennych (machi- 
nae bellicae), tudzież dla tych, którzy  ciągle na d w o ­
rze  królewskim zostawali. Później z a ś , na p rzeds ta ­
wienie magistratu , że w yjątkowość takowa daje pow ód 
do niesforności i w ielu z mieszczan żuchw ałemi cz y n i ; 
dekretem  w yd. dnia  26. M aja 1571. r. u ch ylił w szelk ie  
zgoła  p rzyw ile je  w yłączaiące mieszczan z pod  w łaści­
wej ju ryzdykcyi mieskiej. Na tej zasadzie Rajcy Kra­
kowscy w  r. 1593. wydali Uniwersał do wszystkich 
u rzę d ó w  i sądów  krajow ych , aby szanow ały  przyw ile­
je  i p rerogatyw y m. Krakowa, w ed łu g  których m ieszczą-

*) ISon obstantibus ullis Litteris in contrarium emanatis 
haot secus, quam si d ecrcto  nostro cassatae extiuctaeque essent.

nie K rakow scy ,  i c i, k tó rzy  p ra w a  miejskiego u ży w a  
U, do ż-adnego obcego sądu  p o za  obrębem m. K rako­
w a , ani do zam ku  żadnego pociągani, ani w ięzien i być  
nie mieli —  ciągle bowiem  zdarzające się nadużycia 
zacierały w zgłąd na wyszłe  w  tej mjerze uchw a ły  
i rozporządzenia.

Potw ierdził  nakoniec tę prerogatyw ę Jan Kazimierz 
król p rzyw iljem  w yd. dnia  6. Lutego  1649. r. zastrzega­
jąc : ażeby mieszczanie K rakow scy, tak  w  czasie sp ra ­
w ow anych  rząd ó w  królewskich jako  i w  czasie bez- 

j k ró lew ia ,  nie gdzieindziej tylko p rzed  magistratami miej- 
skiemi, a magistraty p rze d  sądem  królewskim odpo­
wiadały^, a to pod  nieważnością w y ro k ó w ,  i k arą  300. 
grzyw ien  za wywołanie.

VIII. Dla zabezpieczenia miasta Krakow a od w szel­
kich sposobności podchwycenia jego p r a w , i w p ływ u  
obcych ju ryzdykcy j,  obdarzyli nadto Królowie miesz­
czan Krakowskich tą  p re roga tyw ą : że p ra w a  i przy- 
wileje swoje tylko na zamku Krakowskim i obecności 
samego króla okazywać byli obowiązani. Tak stanowi 
p r z y w ile j  Zygm unta 1. w yd. na w alnym  z je żd z ie  
to P iotrkowie we C zw artek  p rze d  S iedzie lą  Jnrocaoit 
r. 1619. —  którym złożyli się na tymże zjeżdzie B ur­
mistrz i Rajce, Wójt i Ł aw nicy , tudzież w szystko P o­
spólstwo miasta K ra k o w a , pozwani p rzez  panów  i szla­
ch tę ,  aby okazali sw e p r a w a ,  na mocy których przy­
znawali sobie moc sądzenie szlachty jndygenów. I V ja ­
kiejkolwiek spraw ie  (wyraża rzeczony przywilej) lub za. 
jak iekolw iek  k rzy w d y  m ieszczan ie K rakow scy bądź. to 
w s zy sc y  społem  bądź- pojedynczo od kogożkolw iek w z y ­
w an i i  pociągani, praw a  siooje i p rzy w ile je  nie gdzie in ­
d z ie j iak tylko na zam ku  K rakow skim  i to w  obec 
samego króla sk ładać i  o k a zyw a ć  będą obowiązani.

Gdy w ed ług  uchwały sejmu r. 1551  zalecono 
wszystkim miastom koronnym posiadającym p raw o  
składowe (jus emporii publici), aby na  tymże sejmie 
złożyły przywileje na  posiadanie rzeczonego p ra w a :  
stawili się między innemi posłowie m. Krakowa, 
i okazali dekre t  (wzwyż przytoczony) Zygmunta I. 
z r. 15 19., mocą którego mienili się wolnemi od 
obow iązku  okazywania gdziekolwiek bądź za o b rę ­
bem  stolicy swych przywilejów. A  lubo dali się po­
tem nakłonić do żądania s tanów  sejmujących, i zło­
żyli na zjezdzie w  Piotrkowie samemuż królow i, dla 
potrzebnej jem u wiadomości, przy wileje z dawma p o ­
siadane d e  em p o rio  e t  d e p o s i lo r io '* ) ; w szelako

*) Pierwiastkowy- przyw ilej na toż  p raw o, pochodzący  jak 
mniemam od Kazimierza W ., uzyskał potw ierdzen ie Ludwika 
króla Polsk. i W ęgiers.



król Zygmunt August przyw ilejem  teyd. na tyrnie 
z je zd z ie  wolnym w Piotrkowie w Sobotę p rzed  
N iedzielą  K w ietn ia  r. 1552. wyrzekł wyraźnie: że 
ta okoliczność nic miała bynajmniej ubliżać preroga­
tywie miasta (de non deinonstrandis privileges nisi 
in arce Cracoviensis) ani być na później dla niego 
prejudykatem.

IX. Do najważniejszych nadań i przywilejów mia­
sta Krakowa^ należy również przywilej na założenie 
Akademii krakowskiej —  której erekcya początkowa 
przez Kazimierza W. w miasteczku Wawel (Bawół; 
pod Skałką dawniej Wawelnica zwaną, tuż przy Kra­
kowie, za radą i pomocą szlachcica polskiego Strze­
leckiego do skutku przywiedziona, nastąpiła w roku 
1361., jakjednozgodnie datują wszystkie akta idzie  

jopisma dawniejsze.*) Na tę fundacyą w ydany p r z y ­
w ile j te K rakow ie w  dzień  Zielonych Ś w ią tek  r. 
136 4. zaręczony został uroczystą Subm issyą obojga 
M agistratów  na piśmie obwarowanem pieczęciami 
królewską i miejską, tegoż dnia 23. podług daw. 
kal. a 31. Maja podług now. 163 4 r.

Nadawca w swym przywileju erekcyinvm poró­
wnał Akademią krakowską co do praw, przywilejów, 
swobód i zwyczajów, z szkołami powszechnemi Bo- 
nońską i Padewską. Osoby to tej instytucyi nale­
żące (pod ogólną nazwą scholares) oddane pod wy­
łączną juryzdykcyą Rektora,**) do którego należeć miały 
wszystkie sprawy cywilne i mniejsze kryminalne; głó­
wne zaś z świeckiemi do królewskiego, z duchowne- 
mi do duchownego sądu.

Potwierdził i ponowił fundacyą Akademii kra­
kowskiej Władysław Jagiełło przyw ilejem  wyd. Cd. 
26. L ip . —  14. S ie r p .)  w  dzień ś. A nny roku  
1 400., uczciwszy ją nazwiskiem Córy królewskiej, 
a przybytek naukom poświęcony uczyniwszy azylem, 
i jak świątnicę bożą porównawszy z prawami ko­
ścioła.

*) Dług. Biel.

**) Obieranie Rektora w Akademii krakow skiej, według sta­
rożytnego zw yczaju,— uważano za w zór w yborów  repub likanc- 
kich. N a p r z ó d  w s z y s c y  z e  w s z y s t k i c h  s t a n ó w ,  t o  
j e s t  z s t u d e n t ó w ,  z B a k a l a r z ó w ,  z M i s t r z ó w ,  z D o k t o ­
r ó w ,  r ó ż n ó j  p r o f e s s y i  o b i e r a j ą  n i e m a l  p o  d w u  o s o ­
b a c h ,  t a k ,  i ż  b ę d z i e  k i l k a n a ś c i e  w s z y s t k i c h  o b r a ­
n y c h  e l e k t o r ó w .  Ci  k i l k a n a ś c i e  o b i e r a j ą  j u ż  n i e  
z s w e g o  p o c z t u ,  a l e  z i n s z y c h ,  s i e d e m  m ę ż ó w .  Ci 
z a ś  s i e d e m  m ę ż ó w  o b i e r a j ą  p i ę ć  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  j u ż  
m a j ą  w ł a d z ę  z u p e ł n ą ,  k o g o  i m  s i ę  n a j l e p i ó j  z d a ,  
o b r a ć  R e k t o r a .  W e n e t o w i e  n i e m a l  t a k ż e  o b i e r a j ą  
k s i ą ż ę c i a.

«  -

Zygmunt król przyw ilejem  w yd. w K rakow ie  
n a za ju trz  po ś. W aw rzyńcu  1535. r. doktorów 
i professorów Akademii krakowskiej wyniósł do za­
szczytu szlachectwa, a takowy akt nobilitacyi, rozcią- 
gniony do całego stanu nauczycielskiego jurysdykcyi 
Rektora, potwierdziły późniejsze dekreta i konslytu- 
cye. Liczne są prócz tego nadania i przywileje Aka­
demii krakowskiej —  które pośrednio wpływając na 
wzrost i powodzenie miasta, przez zawiązane stosunki 
jego z najcelniejszemi Europy miastami, i ściągnioną 
ku niemu znaczną liczbę uczących się i uczonych *) 
stolicę kraju, przeznaczoną razem na metropolią nauk, 
uczyniły p er lą  i n ajzacn iejszym  klejnotem korony  
polskiej. **) K . M echerzyński.

K r y t y k a .

Z a sa d y  botaniki i fiziołogii roślin n ej, ułożone  
podług d zie ła  A . R ich arda , przez P isu -  
leicskiego. Al. F . —  W  W arszaw ie w  dru­
karn i J. Kaczanowskiego.

Mile b rzm i ten  napis w  uchu każdego lubownika nauk, w y­
pełnia bowiem  wielką szczerbę w piśm iennictwie krajow em ; 
szkoda że dzieło samo przez winę tlom acza nieodpow iada po­
wziętej o nim nadziei. Przekład pism obcych sam przez sie­
bie nie jes t ważnym : ważnym je s t ich w ybór, jeżeli ten  nie­
szczęśliwie uczyniony, a ttoinaczenie uskuteczni pióro niezdolne 
ocenie w artości w ew nętrznej dzieła, lub też  tłum aczowi choć 
znawcy przedm iotu obcym  będzie język , z k torego ma tłom a- 
czyć, zawsze spotka jeden  i ten sam los tłum aczone dzieło, bo 
naukowa w artość jego będzie mala; jeżeli zaś do tego wszy­
stkiego dołączy, i okaże tloinacz brak  znajomości jęzvka, na 
który  dzieło przetlom aczone, nie będzie żadnej w artości miało 
Dzieła, jak wiadomo, są albo utw orem  w łasnych w iado­
mości i postrzeżeń , i d la tego nazywają się o r y g i n a l n y m i ,  
albo dosłowem  t ł o m a c z e n i e m  z obcego języka, lub zbiorem  
wiadomości z pisarzów najpewniejszych i odznaczających się, 
a takie dopiero są ułożonymi, lub  zebranymi. Ktokolwiek obie­
rze sobie jednę z tych  dróg, pom iędzy p isarzam i, powinien jej 
w iernie pilnować, bo zboczywszy raz z bitój ścieszki stanie się 
celem igraszków , tych , k tórych przew odnictw em  wzgardził, 
a w których nie zdołał wzbudzić nic — prócz śmiechu. Z a sa d y  
b o ta n ik i  Pana i u s u l e w s k i e g o , tak są napisane że tych  kilka m y­
śli i praw ideł dla tlom acza każdego po trzebnych , ominąć nam 
było nie podobno.

Nawet nie naukowćj publiczności wiadomo że wiek nasz, 
i dla nauk p rzyrodzonych , jes t wiekiem postępu. P raw da, że 
nauki przyrodzone od razu z ciem ności, w których tak długo 
leżały, w ydostać się nie mogą, ale przy tak licznych i dzielnych 
usiłow aniach, m uszą zyskiwać na jasności, nie podobno więc 
przypuścić aby minął, choć jeden  dzień w m i.siącu, k tó ryby  im

*) Szczegóły tych  okoliczności dotyczące znane są po w ię- 
kszćj części z dzieła uczonego Sołtykiewicza o Akademii kraj. 
Historvi L iteratury  polskiej Bentkowskiego.

**) Artykuł ten  je s t ustępem  zprzygotow anego do druku 
dzieła „o m agistratach miejskich.1' —
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nie przysporzy i ' jakiego nowego skarbu. Botanika jest  jak p. p i -  i 
s i l e w s k i  zapewne wie, także odnogą nauk przyrodzonych, cze­
muż więc nie przejrzał jej literatury z łat ostatnich, dla czegóż 
nie w ybra ł  za przedmiot swej p racy, najnowsze mi spostrzeże­
niami nad botaniką zhogaconego dzieła? Dla czegóż koniecznie 
ohciai się mozolić nad pismem skreślonem już blisko przed dzie­
siątkiem lat? Bo choćby obrał wydanie najnowsze, jeżeli to 
poprawneni, powiększonem nie będzie, zawsze zly w ybór  uczyni. 
Przez w ybór  dzieła tego do tlomaczenia nie sądzę bynajmniej 
aby autor chciał poniżyć pracę tylu innych i większych bada-  
ezów roślin, ślęczących nad zabójczemu dla wzroku drobnowi-  
dzami, nie sądzę także aby nie był wstanie ocenić wartości dzieła 
i nauki, nie mniemam aby nie chciał objaśnić swych rodaków j 
w przedmiocie dla nich prawie zupełnie obcym, bo narażałby j 
icli na pozostanie w uprzedzeniu że znają przynajmniej niektóre 
najnowsze odkrycia w botanice i lizyolbgii rośl innej, dla tego 
że czytali za sa d y  bo tanik i i p zyo lo y ii roślinne) pana  p i s c l e -  
w s k i e g o .  — Napis oznajmia, że zasady botaniki mają hyc u ł o ­
ż o n e  podług Hl c i i  a  u D a  . P. p i s r i . i . w s K i  nazywa swe dziełko ulo— 

i żonem podług 1’. Richarda', kiedy je tylko po prostemu r ż e -  
m i e ś l n i c z o  p r z e t ł u m a c z y ł  „z nourean.r elem ent <1? b o - . 
ta n iq u e e t de phisiotoyie veyrtale etc. p a r  a c h i l l k  r i c h a r d .  1‘aris  
1833. — becz i to tlomaczenie jest tak słabe, że pan Pisulewski 
nawet na tytuł tłumacza nie zasługuje. Wyrażenie moje, że jest 
c z y s t o  r z  e m i e ś 1 n te z  e m  t ł o  m a c z  e n i om r ,obrażać go nie 
może, bo każdy uważnie ’{czy tający "porównywając tlomaczenie 
jego z oryginałem, napotka nie jedno miejsce zupełnie w innym 
d uch u , '  niż myślał Richard i całkiem barbarzyńsko po polsku 
przetłumaczone. . . . . . .

Każdy tłomacz zwykle daje przedm owę dzieła,  a jeżeli ich 
kilka w wydaniu ostatnim, zwykle je przekłada dosłownie i wmie- 
szcza tam, gdzie jak sądzi,  p r z y n a l e ż y ,  Obznajmia tam czy­
telników z przyczynami powodującymi go do podjętej pracy, 
daje sprawozdzanie z postępowania w  tejże. Lecz p. p i s u l e w s k i  
za jenialny był, aby o takie rzeczy się pytać, bo nie jest  tłuma­
czem. Bo jakkolwiek przetłomaczył żywcem Rycharda, c h c i a ł  
jednak ułożyć dzieło, nie wiedząc że już p rzed  trzema I 
I ty wyszła pierwsza część obszernego dzieła podobnej t re ­
ści, poił napisem botan iki oyolnej i. c ż e r w i a k o w s k i e g o  ze ­
s z y t  i. K ra k o w .*

Jeżeli’ P. p i s u l e w s k i  chciał pisnć po po lsku : czernuz nie do­
kona! tego w całćm znaczeniu tego wyrazu?  — Pominąwszy 
stvl niegodzi y, z którego nie zliczonych usterków, przytoczył­
bym tylko ustęp na stron. 162 — oburza nas niedbalstwo we 
względzie tlomaczenia nazwisk roślin, części roślinnych, pier­
wiastków i istot chemicznych, których koniecznie użyć mu w y­
padało; a których często dwóch w  jednym znaczeniu, a jednego 
w dwóch używa. 1 tak,  razi ucho, niejednostajnosć zakończenia 
choć przy jednem znaczeniu — t k a n k i  k o m  o r k o  wa  t e j  obok 
n a c z y n i o w e j ;  tworzenie się jej z e w n ą t r z p ę c h e  r z y k o -  
w a t e :  k o l u m n a  w a l c o w a ;  łodyga p r o s z k o w a n a  (c. p u l -  
verdlentus) — tak jak gdyby była tarta na proszek; naczynia 
g r a j ć a r k o w a t e  (v. spiralia): liście o d w i ni  on  e n a  w e w n ą t r z  
F ułożone w r o z e t ę  (rosulata); o g o n k o w a t e  — tak jak by 
bvly podobne do ogonków a nie opatrzone niemi; s o l u c y a  
o p i u m ;  p r o m i e n i o w a n i e  (irradiatio); z a t a r c i e  (oblitera­
t e ) ' ; <1 e s t y l ! o w a n y ;  z a f a r b o w a n y ;  w y z i e w a n i e  (trans-  
piratio); w c i ą g a n i e  (inspiratio): o d d y c h a n i e  (exspiratiol:
o d ż y w i a n i e  (assimilatio); w y d z i e l a n i e  (excretio); c h y l u s  
— jakby nie było polskiego nazwiska; s u b s t a n  e v e ;  h e r m a -  
f r o d y l y z m ;  zwierzęta p ł u c o w a t e  — jak gdyby nie miały 
płuc lecz były tylko do nich podobne; toż samo kwiat s z y p u ł -  
k o w a t v  — niby podobny do szypułki; k o n s y  s t e n c v  a ; 
w s p ó ł  — lub w p ó ł  -  o d d z i  e l n  o p i c i  o w e ;  t a r c z a  (discus) 

-  a c o  będzie s c u t e l l u m ? ;  f a k t a ,  f r a z e s y  — tak jakby 
w dziele pisanem przed 100 laty!. Lecz to jeszcze mniejsza! ale 
czasem na tejże Samej stronnicy udziela dwóch nazwisk jednejże

części, łub odwrotnie: np. p e r y s p u r m u  i b i a ł k a  na str. 344 
p o c h e w k ą  zowie c o l e o r r h i z a  i c o l e o p t i l a  — jakby były 
jednem narzędziem: j e d n o -  d w u -  i t d -  k o m  o r  k  o w y  m jest 
u niego nasiennik, jajnik i główka bez różnicy; p o k r y w  ą mia­
nuje i n v o l u c r u m  i c a l y x  c o m m u n i s ,  — a czyż są jedno .’ 
b l i z n ę  bierze za ś l a d  r a n y  i za z n a m i ę ;  p ę c h e r z y k i  
i k o m  o r  ki  razem mięsza nu stron. 153; każdy p ł y n  ma z a  — 
c i e c z ;  c e b u l k i  z g ł ó w k a m i  plącze na str. 13. płatki, działki,
1 istnie i liście — wszystko to są u niego l i s t k i :  zkąd musiała 
wyniknąć ta nie dorzeczność że — tak m o n o — i d i  —e o t y l c  — 
d ó n e u s ,  jako i u n i T e t -  hi  -  f o l i a r i s  — oznacza j e d n o - '  
i d Wu — I i s t  k o w y ; mówi także o liściach p o ’: rytych p u  c h e m ,  
nie zastanowiwszy' się czćm jezt puc. li (pappus;: s y s t e m  a raz 
jest u niego u k ł a d e m  a drugi raz s y s t e m u  t e i n ;  mówi o. s a -  
l e t r z a n a c h ,  j a h ł e z a n a c h  itp., a kwasy zowie s i a r k o w y m  
i s a l e t r o w y m  —- nic s a l e t r z a n y m ,  a f o s l o r a n u  nie na­
zywa fo s fo r z  a n e m. Wreszcie t u r i o  jes t  u niego o c z k i e m ; '  
rodzina Ar o i d e  a e — G rz  y b i e ń c o  \v eir i i :  V a c c  in i u in My r— 
t i l l i l i H — J a g o d ą  c z a r n ą  i w. i.: znów a n d r o p h o r a  o a -  
r i o . p s i s .  a c j i e n . i u m.  p o l a c h e n i  u m,  b a l a u s t a ,  h e s p ę r i -  
d in in, s v  n e a r  pi  urn.  s o r  o s u s ,  s y ć o u u s  i tyle innych zo­
stawił bez nazwisk polskich, iia które przecież sain lub z cudzą 
pomocą mógiby się b y l /,dobyć; bo trudno żeby się jijż wiecznie 
żywit’ dziwolągami poprzekręcanenn z obcych języ kow.

Nie ru/.mhiemy także ż^ąił,.autor upoważniony do opuszcza­
nia .prawie najważniejszych miejsc z oryginału, nietylko po kilka 
per\odó \v ,v. ustępów i stronnic (jak na stronnicy t a i  a r i c h a r d a  

L81; 156 —U. il 8*4 ; 166 —R. 195; 182- R .  213; 187-U. 218 i 219; 
188 —lt. 219 do 223; 213-IL 255: 216 —It. 236 i 237; 228 — R. 270; 
263-R .  315; 276- R .  332: 287-R .  844; 287-R .  343 i 346; 299-R- 
339 i 360; 329-R. 400; 332-R. 403 i 404: 347 -R .  432 i 433 ; 
352 —R. 439), ale nawet całych rozdziałów ; jak na stronnicy 321 
całyr rozdział „o  p r z y r o d z i e ' h a s i e n n i k a * 1 od 385 do 390 
r i c h a r d a ;  uraz na stronnicy 336 cały rozdział ..o b u d o w i e  
z a ( ą z k a * ‘ od 408 do 419 r i c h a r d a !  — P. p i s u l e w s k i  koniecznie 
postanow ił sobie rzeczy najważniejsze w oczach wszystkich, mieć 
w S w o j e m  rozumieniu za nic nie znaczące; a chęć odznaczenią 
się na widowni pisarskiej oryginalnym 11 ó m a c z , ó - p r z e f c ł a d c a  
cudzveh pism, skłoniła go do tylu niedorzeczności!

Ńapsuwszy sobie już  i tak dość krwi  nad te.xtcrn — spój— 
rzejmy na ryciny. Lecz cóż za zgroza przejmuje każdego oglą­
dającego bazgraninę, godną częstochowskiej rytównf! tióż za 
bezwstydność (może ze skąpstwa)., aby w Warszawie, dzis tak 
odznaczającej się wszelkiemi rodzajami rytowania (przy tak bie­
głych rysownikach i odciskaczach), spodobnemi rycinami się o -  
kazaćl 'szk o d a  papieru! który choć za cienki,  jednak ilosc ła­
dny. — Może wydawca powie, żc to dla uczynienia dzieła t an -  
szćm! . . .  r.ećz na nieszczęście mniemy to ocenie, że samych 
323 przedpłato.iw wystarczyłoby nie na 29 arkuszy wielkiego 
c y c  e r  o rozprzestrzenianego i na tak lichym papierze ,  lecz na 
dużo cieńszym blizko na too g a r m o n t u .  Mimo tak wysokiej 

I ceny nic przetłumaczył P. Pisulewski całego dzieła r i c h a r d a ,  
lecz zostawił sobie do dalszego rozrządzenia drugą jego połówkę; 
stanowiącą dalszy ciąg przetłumaczonej: z niej postanow ił zro­
bić nowe osobn dzieło „ F a m i l i i  n a t u r a l  nych* '.  Za cenę 
tę można było całe dzieło r i c h a r d a  wydać, i jeszcze z dosc 
pięknym zyskiem; a wtedy autor francuzki nie zostałby był za 
życia rozczłonkowanym, dla zjednania sławy pisarskiej obcemu 
tłumaczowi!. — A kiedy już tak jest, że mamy się składać i na 
m n i e m a n e  d r u g i e  d z i e ł o  r i c h a r d a :  prosiemy przynajmniej 
1’. p i s u l e w s k i e g o , o sumienniejszy przekład, lepszą polszczyznę, 
staranniejszą korektę  i piękniejszy papier niż w wyszlych juz 
Zasadach  B o ta n ik i:  a do tego radzilibyśmy w wątpiiwosciacn 
(w których jak wudziemy na nieszczęście znajduje się tłomacz, 
i dla tego anglizuje oryginał), zaradzić się bieglejszycli od siebie 
Botaników i Polaków.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocz­
nie 2 Ta!arv przyjmuje się po wszystkich Królewskich pocztatntach i księgarniach krajowyct t zagra­
nicznych. —  D la  k s i ę g a r ń  d e b i t  g ł ó w n y  ma  k s i ę g a r n i a  W. S t e t a n  s kto g o  ^  o z n a n m .
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